Rok XII. 


Prenumerata w mejscu. 


Petrokow, dnia 8 (20) Stycznia 1884 r. 


Nr. 3 


Ogłoszenia. 
za, 1 razowe ро kop. 7 za wiersz 


rocznie . . « „ re 3 kop. — А 2 aa 
Чак ы ; R petitu lub za jego miejsce. 
ро Уй А cał 75 za 2—6 razowe po kop. 4 za 
х ? А wiersz. 
Za odnoszenie do domu kwar- za 7—10 razowe po kop. 3 za 
tulnie kor. 10. wiersz. 


Cena pojedynyego numeru 
kop. 71 pół. 
z przsyłką: 


rocznie rs. 4 kop. 40 
półroeznie rs. 2 kop. 20 
kwartalnie , . „ 1s 1 kop. 10 


Biura Redałcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakeyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księsarnie w Petrokowie, oraz po zagranieami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Krendler” w Warszawie. 


TYDZIEŃ 


оао 

Prenumeratę przyjmuja w Реігокоміг 
stochowie „Nowa księgarnia”— prócz tego. 

w Częstachowie W. Zieliński 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Л.) w Radomsku 

я Dziewiątkowiez J. | w Rawie 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 


W. Grass. 

„ Janiszewski Leopold. 
„ Ruszkowski Erazm, 
„ Szewłodziński, 


w Cze- 


w Łasku 
w łodzi 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


ZAW 5з) 


из иә: 
TY NY U 


darstwie rolnym, domowym i przemysle. 
cnzkie na flakony i luty. 


эпе, Lakiery angielskie i krajowe. 


boajsprzedania 
\ 


DOBRA ZIEMSKIE 


jedne zawierające włók 60 w czem 20 włók 
lasu, z fryszerką, młynem i propinacyja; аги» 
gie rozległe włók 18 w dwóch folwarkąch. 
Warunki przystępne. Wiadomość bliż- 
sza u W-go Е. Jędrzejewicza, właściciela księ- 
garni w Petrokowie. (8—1) 


}ЛЕВ/А\ҮА 


do odstąpienia zaraz lnb od Ś-go Jana 1884 r., odległa 
o wiorst 8 od Kiele i kolei, rozległa 400 mor., ze 
znaczną ргоріпасуја. Wieś kościelna. Kontrakt spi- 
siny na bardzo dobrych warunkach. Zgłosić się do 
W-go Sędziego Troczewskiego w Kielcach. (3—2) 


DO SPRZEDANIA NA DOGODNYCH WA- 
RUNKACH 


Posesyja murowana 


Pudry, Mydła, Olejki i t. p—Benzinę na Balony i funty. 


ji smętnem, sprawia 


w Noworadomsku, przy zbiegu dwóch ulie położona, 
i jednym bokiem ze stacyją drogi żelaznej od strony 
ekspedycyi graniczaca. Obejmuje ona przestrzeni do 
32,000 łokci kw. i zawiera: ogród, dom i oficynę mie- 
szkalne, zabudowania gospodarcze, oraz obszerny spich- 
lerz, Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przy- 
{ошпуев do zamieszkania lokali, przydatną jest z po- 
ożenia swego i dostatku wody, na wszelki zakład 
przemysło-wy lub handlowy. Hypoteka uregulowana. 
Bliższa informacyja w Redakeyi „Tygodnia”, Іар w 
Radomsku u A. Dobrzańskiego. (0—5) 
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— Biuro redakcyi mieści się na 
1-szem piętrze w oficynie, w domu р. 
Michelsona, obok Magistratu. Dla inte- 
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu — Ogłoszenia przyj- 
mowane są w tym samym czasie. 
EZR OT TOTO ZST аа TO TAROT глас] 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— W nader ważnej dla ziemian naszych kwe- 
styi ratunku upadającej posiadłości większej, 
„Kraj” zamieścił niedawno bardzo interesu- 
jacy artykuł, w którym, opierając się na 
poważnych studyjach pp. Aleksandra Kło- 
bukowskiego i Ludwika Górskiego, tak 
rzecz tę przedstawia: 


DA 


2 = 
Nabyty przezemnie w d: i Października 158% a mieszczący się 


przy placu Ekateryńskim, w domu po Koczorowskich 
Sklad Materyjałów Aptecznych i farb. 


pod firmą 


л АА. RASEI 


dawniej СА РЕ SOCZOŁOWSKI і Б-ка. 
Poleca. Materyjały apteczne, Najnowsze środki zastosowane w Medycynie, Artykuły gurzelnicze i farbiarskie, Artykuły nżywane w gospo- 
1 Potrzeby” toaletowe jakoto: Wodę kolońska (z mocnym a przyjemnym zapachem) Perfumy angielskie i fran- 
Massy do podłóg, Smarowidła do osi i trybów, Oliwy do Ma- 
szyn, Oliwę Nicejską (Vièrge) Oliwę prowańcką na flaszki i fanty, Ekstrakt i Essencyję Octową  frankfarcką, Krochmale, tarbki, Farby Olejne i 
Wszystkie potrzeby domowego i gospodarskiego nżytku w zakres tego rodzaju interesów wchodzące. 
Wszystko pe cenach pierwszych firm Warszawskich i w możłiwie małych ilościach 
dla Erandlujący ch. ceny hurtowe. 
жу деу а (№ уж зр деу дл N де т TĄ GG: 4% Жу ЗУ #50 255; 5500525) 255). 135 
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Nie potrzebujemy taić, że obraz rzeczy- 
wistego stanu gospodarstw ziemskich w Kró- 
lestwie polskiem, skreślony w „Niwie* przez 
p. Górskiego na tle, z istoty swej, ponurem 


pognębiająace wraże- 
nie. Własność prywatna, wedle obrachowań 
p. G, obdłażoną jest na 66% ogólnej war- 
tości, nie wliczając w to długów піеһуро- 
tekowanych, wysokość których, jak na in- 
nem miejseu p, A. Kłobukowski przypusz- 
cza, sięga 15% ogólnej wartości. W liczbie 
66% hypotekowanych obciążeń, na pożyczki 
długoterminowe Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie przypada 26%, zaś 
na długi prywatne, krótkoterminowe, 40%. 
Wysoki stopień tego odłużenia jest oczy- 
wiście nienormalny, nieodpowiedni docho- 
dom, jakie przynosi ziemia, wobec procen- 
tów, które są wymagalne za kredyt. Majątki 
najlepiej u nas zagospodarowane nie przy- 
noszą, przeciętnie, czystego dochodu powy- 
żej 5% swojej wartości, podczas kiedy od 
pożyczek Towarzystwa kredytowego oplaca 
się 6,4%, a od długów prywatnych 8, a nie- 
kiedy 9%. Jak trudnem jest położenie prze- 
ciętnego gospodarza, mającego dlug hypo- 
teczny na karku, przekonywa przykład po- 
dany przez p. А, К. („Niwa* № 209). 
„Majątek wartujący 100,000 rs. i przyno- 
szący czystego dochodu 5,000 rs., obeiążony 
26,000 rs. pożyczki Tow. kred. ziem. i 
+0,000) rs. długów prywatnych (również na 
hypotece opartych), opłacać będzie To- 
warzystwu kred. w przybliżeniu 1,600 rs., 
procentów od długów prywatnych 3,200 rs., 
czyli razem 4,800 та.“ 

Dla właścicielu przeto, posiadającego je- 
szeze w ogólnej sumie wartości majątku na 
94,000 rs. ziemi nieodłażonej, oraz inwen- 
tarz żywy i martwy, znaczną także przed 
stawiający wartość, pozostanie 200 rs. czy- 
atego dochodu na jego i rodziny utrzyma- 
nie. Położenie takie, zaiste, jest niemożliwe 
i prowadzić musi nieubłaganie albo do do- 
browolnej likwidacyi, albo do przymusowe- 
go wywłaszczenia. 

Niemożliwość położenia stanie się jeszcze 
widoczniejszą, jesli się postawimy wobca 
tej okoliczności, że odlużenie gospodarstw 
większych nie ogranicza się ciężarami hy- 


ха ЧЕ wk 


potecznemi. Okrom nich są długi prywatne, 
niehypoteczne; wynosić Опе mogą w przy- 
bliżeniu i na podstawie dowolnego przy- 
puszczenia p. K., 15% wartości majątków. 
Trzecia część tych 15% przypadać ma na 
długi wekslowe w Banku polskim oraz w 
innych instytucyjach kredytowych opłacane 
po 8%. Resztę stanowią długi lichwiarskie, 
10%, 124, 15% i wyżej oprocentowane! Z 
czego wypada, że właściciel majątku 100-ty- 
sięcznego, na którym ciąży 80 tys. długów 
wyszezególnionych kategoryj, musi jeszcze 
dopłacać znaczną kwotę rocznie za to, że 
swe bezspornie czyste, pozostające mu 20,000 
rs, zawikłał w czambuł upadłości ogólnej!.. 


Z powyższego przedstawienia rzeczy łatwo 
przyjść do przekonania, że upiorem, үуву- 
sającym krew większej naszej własności 
ziemskiej, jest brak taniego kredytu. Jakież 
dla zażegnania tej zmory przedsięwzięto lub 
zaprojektowano środki? Srodki te były lub 
są następujące: najpierw podniesienie stopy 
pożyczek Towarzystwa kred. ziemsk. z 26 
do 50% rzeczywistej wartości dóbr; nowy 
w tej mierze projekt ustawy, jak wiemy, 
został przedstawiony do ministeryjum finan- 
sów, i można wnioskować, że starania To- 
wurzystwa, w tej przynajmniej kwestyi, u- 
wieńczą się skutkiem pomyślnym. Następnie, 
podnoszono, i niejednokrotnie, myśl utworze- 
nia akcyjnego banku hypotecznego, który- 
by resztę prywatnych obciążeń hypotecz- 
nych (t. zw. drugohypotecznych, po To- 
warzystwie) spłacił. Lecz łatwo doatrzeżo 
no, że instytucyja kredytowa akcyjna nie 
byłaby wstanie w obeenem położeniu do- 
starczyć kredytu tańszego nad 8% a bardzo 
łatwo ataćby się mogła (przykładów szukać 
daleko nie potrzeba) nuciążliwszą i bez- 
względniejszą od wierzycieli prywatnych. 
Doradzano nareszcie środki bardziej rady- 
kalne: likwidacyję, — tam gdzie odbłażenie 
majątku jest znaczne—całkowitą; częściową 
zaś dla tych dóbr, które za pomocą odprze- 
daży większej lub mniejszej części, z długu 
mogłyby się uwolnić. Wykonalność tego 
ostatniego projektu rozbila się atoli o trudno - 
ści prawa hypotecznego, z powodu zasady 
prawa tego, że i całość długów i służebno- 
ści ciążą jednakowo na całym majątku i na 
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częściach jego. Z tej więc przyczyny nie 
doszedł do skutku projektowany w War- 
szawie bank parcelacyjny, założona zaś w 
Krakowie instytucyja tego rodzaju również 
upadła, nie mogąc podołać zadaniu, jałkol- 
wiek żadnych innych, okrom prawnych, 
przeszkód ku temu nie było, „Bo nie sto- 
imy bynajmniej—powiadą p. А. Kł. na grun- 
cie wyłącznie szlacheckim, wie pragniemy 

rzewagi większej własności nad małą, i nie 
кугу dodatniego znaczenia tej osta- 
tniej w ustroju społecznym. Drogą nam 
jest przeszłość, ale zawsze droższą nam jest 
przyszłość, pod którą teraźniejszość nowe, 
silne, z obecnemi pojęciami zgodne, ale z 

rzeszłością związane podkłada fundamenty. 
I. dlatego też cheemy swobodnego ustasun- 
kowania się większej i małej  własnosci, 
ше pytając, kto kogo rodzi i jak kto Boga 
chwali.“ 

Tymczasem, to co jest i jak jest, jest— 
według p. A. K.—położeniem, prowadzącem 
najważniejszy nasz czynnik ekonomiczny, 
rolnietwo, na pcehyłość, która zdaje się być 
czemś stokroć gorszem, niż byłby cieżki 
zkądinąd „proces przejścia własności ziem- 
skiej z jednych rąk w imne, z rąk szla- 
checkich w nieszlacheckie, lub przeistacza- 
nia się większych organizmów gospodar- 
skeh w mniejsze. Jest to równocześnie pro- 
ces postępującego upadku rolnietwa, które 
w tym kraju zawsze było i będzie naisto- 
tniejszym czynnikiem produkcyi, jest to proces 
moralnego, oraz ekonomicznego rozstroju 
klasy rolników, pojęty w najobazerniejszem 
tego wyrazu znaczeniu... Są już całe oko- 
lice, w których folwark i dwór zamieszkały 
przez oświeconego właścieiela jest rzadko- 
ścią; majątki przeszły w ręce tak nazwanych 
premierów spekulantów, dawne organizmy 
folwarcznych gospodarstw, wytworzone pra- 
cą całych pokoleń, znikły z powierzchni, 
budynki folwarczne, nieraz kosztowne, ro- 
zebrane zostały па materyjał budowlany, 
пз takiż materyjał wyrąbały się z alei i 
ogrodów stare drzewa, pamiętające dawne 
czasy, A. co powstało na miejsce tego, со 
było i со zmarnowano ze szkodą bogactwa 
krajowego? Ow premier spekulant, nie 
mający pojęcia o rzeczy, wytworzył na 
oślep nowe jednostki małych gospodarstw, 
nie posiadających zwykle żadnych гасујо- 
nalnych warunków bytu i powodzenia, roz- 
szynkował je żądnym ziemi, a nie dość za- 
możnym włościanom, od których pobrał 
mniejszą lub większą część wysokiej ceny, 
i zatrzymawszy dla siebie kilkowłókowe 
gospodarstwo najlepszej ziemi, które mu 
darmo przyszło, stał się samowładnym ра- 
nem nad gromadką swych dłużników, którzy 
mu od niedopłaconej ceny liehwiarski opła- 
саја procent, sposobami, о których пајаргу- 
tmejszy bankier nie ma nawet wyobraże- 
nia“, 

Widzimy z powyższego, że się tworzy 
sytuacyja, nice wspólnego nie mająca z do- 
brem mniejszej lub większej własności, a 
grożąca doszezętną ruiną naszemu rolnietwu 
wogóle, Na teraz wyjścia innego nie wi- 
dać, jak tylko... w tanim kredycie. Drożyzna 
bowiem naszego kredytu spruwia to, że 
nawet instytucyja specyjalnie ziemska, jak 
Towarzystwo kredytowe, ściąga odsetek 
wyższy nad ten, jakiemu zadość uczynić 
może średni u nas dochód z ziemi. Potrze- 
ba więć wynaleźć źródła pokrzepiającej, nie 
zaś zabójczej dla rolnictwa pomocy kredy- 
towej; więc szukać jej tam, gdzie pieniądz 
obfity, a przeto tani, Najbliższym kredytem 
posiadającym takie przymioty jest kredyt 
niemiecki. Już kilkakrotnie banki hypote- 
czne niemieckie szukały bezpiecznej lokaty 
kapitałów w Królestwie, ale, niestety, ani 
w sferuch rządowych, ani w opinii publi- 
cznej nie znalazły dostatecznego poparcia i 
zachęty; powiadamy—niestety, gdyż rozpa- 
trująe się w warunkach kredytu niemieckie- 


| 


|terażniejszy aparat egzekucyjny w Kró- 
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wa zwykle dwojaka, t.j. niższa od 551 55 — 
nigdy wyższa. Dogodniejszych warunków 
dla nas, zaiste, przedstawić sobie trudno, i 
dla tego to p. A. К. oddawna już rzucił 
myśl zbadania kwestyi, czy kredyt niemiecki 
nie mógłby przyjść z pomocą upadajacemu 
pod ciężarem procentów gospodarstwu |rol- 
nemu. % 
Przeciwko projektowi temu wystąpił prze: 
cież parę miesięcy temu „Dzien. Pozn.*, z 
motywami atoli takiemi, że wątpić przy- 
chodzi, czy one choć w czemkolwiek nad- 
wyrężyć mogą treść argumentacyi p. A. K. 
Zarzuty „Dziennika* 
składają się z wyszczególnieńn niedogodno- 
ści, jakie kredytujących się czekają w ban- 
kach niemieckich, niedogodności w niczem 
zresztą niewiększych od praktykowanych w 
Królestwie, tudzież z niechęci „Dziennika*, 
bardzo zkądinąd naturalnej; zwracania się 
do obcej pomocy. 
Rzeczywiście projekt p. 
skiego nie jest bez zarzutu; sądzimy wszak- 
że, że autor lepiej niż jego oponenci słabe 
projektu swego strony znał i potrafił je 
ocenić, Nie jego wina, jeżeli położenie, 
rzece śmiało można, bez wyjścia, zmusiło 
imąć się środków ostatecznych. Kredyt nie- 
miecki otwiera przedewszyśtkiem jeszcze 


A, Kłobukow= 


po większej częsci | 


grupować się według okolic i brać pożyczka, 


z solidarną ma się rozumieć odpowiedzial- 
nością?... 

Rzucamy tę myśl w nadziei, że może 
ta droga umożliwi tak pożądaną dla rolni- 
etwa naszego pomoc kredytową. 


— Zeszło-niedzielny wieczór tańcujący w sa- 
lach p. Skibińskiego udał się wyśmienicie. 
Zmajdowało się na nim osób około 130, a 
tańczących par było 46. Strojów nie było 
| żadnych—sume tualety wizytowe, w ścisłem 
| znaczeniu tego wyrazu. Sadzimy, że temu 
też głównie przypisać należy ochoezość za- 
bawy i ogólne ożywienie, jakieśmy na nie- 
dzielnej zabawie zauważyli. Mężczyzni w 
głębi serca błogosławili damy, że nie kaza- 
ły im się przewracać przez długie treny, 
damy zaś rade były, że ni: potrzebują ро- 
święcać kosztownych sukien na pastwę czy- 
ich obeasów. 


— Zabawa tańcująca na rzecz ubogich, ma- 
јаса się odbyć w sobotę d, 19 b. m. rokuje, 
równie jak zeszłotygodniowa, powodzenie, 
choć z całkiem różnych powodów. Wybiera 
się bowiem na nią bardzo wiele osób, nie- 
tylko z miasta, ale podobno i ze wsi, Ży- 
суту jak najlepszych rezultatów; zwłaszeza 


jedna drogę legalnego zawojowywania Kró- 


lestwa przez niemców, chociaż z drugiej! 


strony, bankructwo większej własności, które 
niechybnie, bez interwencyi nowych sił kre- 
dytowych, musi nastąpić, da niemcom nie- 
mniejsze pole do zawładnięcia naszą ziemią. 
Przeciwnie, tani kredyt, chociażby niemiecki, 
przyczyni się niewątpliwie, od utrzymania 
majętności w rękach teraźniejszych właści- 
cieli, lub też kryzysowi rolniczemu da moż- 
ność odbyć się normalnym, a nie gwałtow= 
nym sposobem. Mogą nam przypomnieć 
historyję z kredytem niemieckim w Poznań- 
skiem, który stał się powodem przejścia 
tylu dóbr ziemskich z rąk polskich do nie- 
mieckieh; lecz sytuacyja obecna jest zupeł- 
nie inną, niż była w Poznańskiem w owych 
czasach. Przedewszystkiem nowy kredyt 
nie dostarczy ziemianom nowych środków, 


20 względu na cel szlachetny, 


— Teatr, Dnia 12 b. m. Kaliskie towa- 
rzystwo dramatyczne p.p. Kremskiego i 
Trapszy rozpoczęło ponownie szereg przed- 
stawień, po powrocie z Częstochowy, fran- 
ouzką komedyją: Wyborny Kawak nazajutrz 
zaś przedstawiono najnowszą komedyję p. 
Lubowskiego p. t, Jaczś. We czwartek d. 
17 b, m. na benefis р, В. Kremskiego ode- 
grano З jednoaktówki : Wujaszek Alfonsa, 
farsę, jakich mało, przez $. Dobrzańskiego, 
Kłopoty Dztadunia St. Dąbrowskiego, wre- 
szcie drobiazg z francuzkieqzo, kto wie je- 
dnak, czy nie lepszy od tylko со wzmianko- 
wanych rzeczy oryginalnych, p. t. Doktór 
Damski, Brak miejsca nie pozwala nam się 
szeroce o treści sztuk i grze artystów /rnz- 
wodzić; wapomnimy tylko, że jak za po- 


które mogłyby być nieprodukcyjnie użyte, 
ponieważ rzecz będzie polegać na zamianie | 
hypotecznego długu prywatnego na obcią- 


żenie bankowe niemieckie,—powtóre innych! 
praw, oprócz przysługujących wierzycielom | 


wogóle, niemcy w Królestwie posiadać nie 
mogą. Słowem, z tej strony niebezpieczeń 
stwo nie jest tak groźne, jakby się to zda- 
wać mogło, chociaż sama myśl dostatecznie 
charakteryzuje położenie nasze, zmuszające 
do szukania pomocy u obeych, podezas, gdy 
własne środki marnieją bez użytku. Prze- 
dewszystkiem stosuje się to do kapitałów 
Towarzystwa kredytowego, które, jak wiemy, 
pala chęcią podniesienia skali pożyczek, locz 
dotąd napotyka przeszkody nie dające się 
usunać. 

Po za obrębem sporów teoretycznych, 
projekt p, A. K., jak się dowiadujemy, nie 
przeszedł bez skutków. Niektórzy z zie- 
mian, przyciśnięci potrzebą, udawali się już 
do banków niemieckich o kredyt, lecz sta- 
rania ich były bezowocne. Banki te nie 
mogły zaryzykować pieniędzy, z powodu 
małych gwaraneyj, które daje wierzycielowi 


lestwie. Nie należy jednak wątpić, że przy 
pewnem staraniu, przeszkody tamujące kre- 
dyt niemiecki, mogłyby być usunięte, tem 
bardziej, że były już przykłady umieszcza- 
nia kapitułów niemieckich na dobrach ziem- 
skich, nawet po za obrębem Królestwa 
polskiego. Przed paru laty, jak donosiły 
ówczesne dzienniki, na dobra ks. Witgen- 
stejna na Litwie (poradziwiłlowskie), jeden 
2 banków niemieckich udzielił milijonową 
pożyczkę. Kredyt zaś na Litwie jeszcze 
mniej przedstawia gwarancyi z powodu nie- 
istnienia instytueyi hypoteki. Zreszta, jeżeli 


go, р. A. К. konstatuje, że banki tameczne 
udzielają pożyczek do */, wartości szacun- | 
kowej majątków i, że stopa procentowa by- | 


poprzednią bytnością, tak i obecnie, lepszą 
ота odznaczają się рр, Trapszo, Popław- 
ski, Głodowski, wreszcie Kremski i Feld- 
man; z kobiet zaś pp. Jezierska, Kremska, 
Korwin i Milewska, jakkolwiek zakres ich ról, 
zwłaszcza dwóch ostatnich dość jest szczu- 
pły. Teatr na ostatniem przedstawieniu za- 
pełniony był po brzegi. Na niedzielę zaś 
zapowiedział p, Trapszo: 

— Bal maskowy połączony z przedstawie- 
niem dramatycznem. Tańcami, podług pro- 
gramu wywieszonego w sali, kierować ma 
pan Trapszo, który, jako gospodarz balu, 
gwarantuje, przez ogłoszenie, kompletną 
przyzwoitość i najzupelniejszy porządek. Za- 
pewnienie to zdoła zapewne sprowadzić wię- 
|cej niż dawniej masek, a loże zapełnić wi- 
dzami zabawy. Bliższe szczegóły podają 
ufisze. 

— Nową cukiernia. Któryż z mieszkańców 
naszego miasta nie narzekul na brak w tym- 
że prawdziwie eleganckiej, z komfortem 
|miast większych urządzonej cukierni? „Gdy 
taki Kalisz lab Radom—mówiono powszech- 
nie— posiadają bardzo obszerne i wspaniałe 
zakłady cukiernicze, w naszych cukierniach 
niema się gdzie obrócić i nie można nieraz 
dostać nawet dobrej kawy lub herbaty.“ O 
jakimś porządniejszym kąciku dla kobiet, nie 
było już i mowy. 

Otóż obecnie, w bardzo krótkim czasie, 
w domu p. Tamilina, od frontu na dole, 
pan Jasiński otworzyć ma cukiernię, która- 

y odpowiedziała wszelkin wymaganiom 
cywilizowanego naszego grodu. W obszer- 
nym bowiem lokalu, złożonym z pięciu po- 
koi, z których 4 są bardzo duże a jeden 
mniejszy, znajdą pomieszczenie: od północy 
duży frontowy sklep, obok mniejszy pokoik 
gościnny, specyjalnie przeznaczony dla dam, 


pojedyńcza odpowiedzialność każdego dłu- 
żnika, banków niemieckich nie zadowolni, 
czy nie praktyczniej byłoby dla ziemian 


a od południa: dwie sale bilardowe o trzech, 
bilardach, oraz obszerna, widna i wygodna 
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czytelnia, "mnogością pism peryjodycznych 
przechodząca, jak nas zapewniono, wszystkie 
dotychczasowe tego rodzaju zakłady. 
Wzbronienie palenia cygar i papierosów w 
samym sklepie i buduarze damskim, ułatwi 
niezawodnie naszym paniom wstęp do tego 
przybytku słodyczy, który, pod względem 
zewnętrznego urządzenia i gustu ma, jak 
mówią, przypominać pierwszorzędne tego 
rodzaju zakłady—„enropejskie.” 


— Wielka tutejsza fabryka wapienna, na- 
leżąca dotąd do p. F. Majewskiego, sprze- 
dana została na licytacyi w tutejszym sądzie 
okręgowym za 18500 re. Zalicytował ją 
do tej sumy adwokat prywatny z Łodzi p. 
Magnuski. 


— Nadesłane. Szanowny Panie Redakto- 
тте! Wyczytywawszy w „Tygodniu,“ z d. 
30 grudnia r. z., wzmiankę o moście bliżej 
mnie obehodzącym, mam honor przesłać Mu 
następujące, dotyczące tegoż szczegóły: 

Przed dwudziestu kilku laty, na usypanej 
grobli, stały dwa zakłady przemysłowe; 

rócz tego była tam jeszcze frejna—szluza 

Ла odprowadzania nadmiaru wody. Zakła- 
dy te w czasie krytycznych dla majątku 
chwil—upadły; trzy mosty na tejże grobli, 
częścią w czasie opieki nad drogami powia- 
tu, a częścią gdy majątek pozostawał pod 
zaprowadzanym przez powiat sekwestrem— 
zupełnie zniszczone zostały, a zamiast sta- 
rej drogi, obok rzeczonej grobli, powstała 
nowa, po której od lat dwudziestu paru 
jeżdżą ludzie, bez najmniejszego wypadku. 


Droga ta służy wyłączaie dla komunikacyi | 


jednej tylko wsi z częścią osady Grocholice; 
komunikacyja bowiem z Bełchatowa do 
Kleszczowa jest najdogodniejszą traktem 
na Wólkę Łękawską i Łękińsko. 

Przez wzmiankowaną drogę przechodzi 
BA strumień, zwykle 6 do 8 cali głębo- 

ii i wyjątkowo tylko, parę dni do roku, 
podczas wiosennych roztopów, nieco głębszy 
—cali 12 i wyżej. Ponieważ miejscowi 
włościanie, dla pojenia lub pasania koni, 
coraz to nowe robili dokoła drogi, sprawę 
tę przed kilku laty podniosłem na zebraniu 
gminnem, Włościanie, niechętni każdemu 
ograniczeniu ich samowoli, oświadczyli „że 
tak, jak jest—jest dobrze; jeśli zaś dziedzi- 
cowi nie dobrze, to niech sobie most bu- 
duje.” Aby choć cokolwiek zmniejszyć szko- 
dy w pastwisku i łąkach, w r. 1876, most, 
na ntorowanej od lat kilkunastu drodze, 
zbudowałem; ten jednak, jako niedogodny 
dla amatorów cudzej własności, w parę ty- 
godni zniknął. 

Przed kilku laty przyjechał podobno ja- 
kiš inżynier i nie widzące się nawet z 
właścicielem, ani żądając od niego jakich- 
kolwiek objaśnień, zrobił anszlag na pobu- 
dowanie mostu na dawnej starej drodze. 
Suma anszlagowa przedstawia się dosyć po- 
kaźnie, bo w kształcie 1400 rs! Pan inży- 
nier nie zwrócił nwagi na to, że z przy- 
wróceniem dawnej drogi, właściciel może 
przywrócić były staw, oraz zusypane cza- 
sowo bardzo szerokie i głębokie jamy w 
miejscach gdzie stał młyn i była frejne- 
szluza, Wówczas to  projektówny most 
stałby się prawdziwą ironiją dla komuni- 
kacyi. Byłoby więe rzeczą bardzo pożądaną, 
aby Władza zwróciła nwagę, że wszystko 
jedno jest, czy most stać będzie na tej lub 
na owej drodze; według wreszcie NAJWYŻ- 
32560 Ukazu z r. 1804 $ 24 lit. mi $ 26, 
rzecz ta właściwie należy do samorządu 
gminnego, Obecnie jednak właściciel zimu- 
szony jest do budowy wzmiankowanego 
mostu na starej drodze za гв. 1400 i sprawa 
ta idzie pod rozpoznanie Zjazdu sędziów 
pokoju, zkąd może powróci na właściwą 

rogę—samorządu gminnego. 


Wólka 7 stycznia 1854 r. 
Н. Kondradzki. 


— 2 Łasku. W tych dniach do biura 
Naczelnika Powiatu Łaskiego przyprowa= 
dzono aresztanta Wojciecha Ratajczyka kil- 


kakrotnie karanego za kradzieże, a ostate- 
cznie uwolnionego z więzienia petrokowskie- 
go, mocą decyzyi Sądu Okręgowego, w któ- 
rym, tenże aresztant, przyznając się dobro- 
wolnie da winy podpalenia zabudowań p. 
Juulijusza Webra w Wrzeszczewicach, (pow. 
Łaski) nie mógł udowodnić wobec sądu, że 
istotnie nieeny ten występek popełnił. — 
Prawdopodobnie, przyznając się do winy, 
pragnął dostać się na stałego lokatora wig- 
zienia. Niedoszły amator łatwego bez pra- 
cy spokoju, głośno i dobitnie domagał się 
tu, aby go odprowadzono do miejsaa zkąd 
go gwałtem wyrugowano, gdyż w prze- 
ciwnym razie, stanie się i tak zadość jego 
żądaniu; uda się bowiem do swego szwagra, 
zamieszkałego w pobliżu Tasku i podpali 
jego zabudowania. 

Nie zwracano uwagi na głupią z pozoru 
paplaninę i wypuszczono ptaszka na wol- 
nosć, Na drugi jednak dzień cerber gmin- 
ny skrępowanego Каќајегука przyprowadził 
do powiatu, objaśniając, że ubiegłej nocy 
rzezimieszek ten podpalił całe mienie swej 
siostry, pozbawiając całą rodzinę kawalka 
chleba i dachu i pozostawiając ją w naj- 
większej nędzy ! 

Łask 14 stycznia 1884 r. 


— W Dąbrowie Górniczej kradzieże i ra- 
bunki weszły na porządek dzienny. Do ja- 
kiego stopnia dochodzi śmiałość rzezimiesz- 
ków przekonywają następujące wypadki: 

Niedawno rabusie zajechali jak pisze „Kur. 
Por,“—do domu rzeźnika Dudy, a nałado- 
wawszy cały wóz wędlinami i towarem ło- 
kciowym z sąsiedniego składu, najspokojnej 
odjechali. W mieszkaniu znowu pani Iber- 
szer, właścicielki pensyi, złodzieje wykradli 
z sypialni garderobę i pościel. Z lokalu pp. 
Płachceińskich zabrali futra, dywany, firanki 
i garderobę, a sprawili się tak cicho, iż na- 
wet nie zbudzili śpiących w sąsiednich po- 
kojach mieszkańców, W dniu 8 znowu b. 
m. zakradli się do sklepu kupca Bugajera, 
na kolonii Huta Bankowa i opustoszyli go do 
szczętu. Wreszcie weszli przez okna w ku- 
chni, do mieszkania pani W. Wartałowskiej 
i unieśli z sobą rozmaite sprzęty kuchenne. 

Podobne wypadki zwrócą zapewne uwagę 
władzy policyjnej na zwiększenie w Dąbro- 
wie środków bezpieczeństwa. (Górnicza ta 
osada z każdym dniem się powiększa i 11- 
czy już 8 tysięcy mieszkańców; tymczasem 
funkcyjonuje tam obeenie jeden tylko star- 
szy i trzech młodszych strażników. 


— Fabrykanci łódzcy—jak donosi miejsco- 
wy organ—przedsięwzięli energiczne. środki 
przeciwko bezrobociu robotników. W sali 
magistratu odbyła się w tym еса narada, 
na której 200-tu przemysłowców oświadczy= 
ło gotowość przyjęcia do swoich fabryk po- 
zostających bez miejsca robotników na czas 
dwatygodniowy za połowę wynagrodzenia. 
Prócz tego uchwalono, iżby robotników bez 
zajęcia, zagranicznych i pochodzących z in- 
nych miast, niezwłocznie odeslać do miejse 
stałego zamieszkania. Następnie odbyła się 
druga narada, na której utworzono komitet 
pod przewodnictwem policmajstra majora 
Maksimowa, z ll-tu członków złożony. Ko- 
mitet, mający na celu zapobieganie bezro- 
bociu, w ciągu pierwszego dnia swojej dzia- 
łalności pomieścił 30-tu robotników w roz- 
maitych fabrykach łódzkich. 


— Sosnowiec liczy obeenie 8000 mieszkań- 
ców. Wzrost swój zawdzięcza przemysło= 
wi górniczemu i znacznej liczbie fabryk, о- 
raz zakładów przemysłowych. Oprócz ko- 
palni węgla i hut cynku, znajduje się obec- 
nie w Sosnowcu—jak oblicza © ' ád- 
zki*— przędzalnia уе - 
dza!lnia wełny ` 
papiernia, f 
waleowy” 


— W opoczyńskiem powstał zamiar zało- 
żenie cukrowni systemem udziałowym. Bu- 
dowa jednak takowej nie prędzej by została 
rozpoczętą, aż dopiero po otwarciu kolei 
iwangrodzko-dąbrowskiej, a. mianowicie od- 
działu Koluszki — Tomaszów — Opoczno. 


— „lan Sobieski spieszący na pomoc oblę- 
żonym przez turków Austryjakom.* Pod 
tym tytułem, można nabywać świeżo wyszłą 
z druku książeczkę, napisaną nader przy- 
stępnie, w formie wydawnietw ludowych 
przez p. Franciszka Wolczakiewieza, za ce- 
nę kop. б, Pierwsza strona jej ozdobiona 
została wizerunkiem bohaterskiego króla, 
a tekst mieści się na 28 str. W pracy tej 
autor starał się streścić wszystko to, cokol= 
wiek biografii Króla Jana i 200-letniej ro- 
cznicy zwycięztwa jego dotyczeć mogło. 


— Wypadki w gubernii. 

Оа d, 13 grud. do d. 22 grud. było pò- 
żarów: z podpalenia 2, z niewiadomej przy- 
czyny 1; znaleziono martwych zwłok 4, wy- 
padek nagłej śmierci był 1, zabójstw 2, samo- 
bójstwo 1. 


ЗАКОТ PIOTRKOWSKIE. 


(Ciąg dalszy— patrz № 1). 


тт. 
Osiedlenie się pijarów i jezuitów w Piotrkowie 
i czas założenia ich szkół. 

Niezależnie od szkoły parafijalnej istniały 
jeszcze w Piotrkowie szkoły pijarów i jezu- 
iłów, Okoliczności towarzyszące założeniu 
tych szkół podajemy niżej, 

Głośne zasługi młodego zgromadzenia Је- 
zusowego w walce z reformacyją na zacho- 
dzie skłaniają biskupa warmińskiego, kardy- 
nała Hozyjusza, do fundacyi pierwszego ko- 
legijum jezuitów w Brunsbergu 1564 roku. 
W następnym już roku biskup płocki, An- 
drzej Noskowski, zakłada kolegijum jezuitów 
w Pułtusku, a biskup wileński, Walery 
Prolaszewicz, nie mogąc skutecznie walczyć 
z coraz wzrastającą liczbą inowiereców na 
Litwie, w 1570 roku sprowadza jezuitów 
do Wilna. W ośm lat później Stefan Ba- 
sa wileńską szkołę jezuitów podnosi do 
godności akademii. Odtąd kolegija i szkoły 
stowarzyszenia „Jezusowego nader szybko 
(w liczbie 69) powstają we wszystkich, naj- 
odleglejszych nawet dzielnicach rzeczypo- 
spolitej. Wytrwale dążąc do zmonopolizo- 
wania oświaty w całym kraju, jezuici wszezy- 
nają wkrótce walkę uporczywą z akademiją 
Krakowską, podkopują jej przywileje, i w 
skutek tego powodują upadek tak akademii, 
jak i zależnych od niej kolonij. Spory z 
macierzą nauk i tłamienie głośnych, wy- 
soko rozwiniętych szkół inowierczych, zno- 
sząc zbawienne współzawodnictwo, stopnio- 
wo powodują upadek i szkół jezuickich, 
które, po świetnem w początkach wystąpie- 
niu, nie uniknęły w następstwie wad i nie- 
dostatków, aż wreszcie w 2-giej połowie XVII 
i pierwszej XVIII wieku, krzewiąc w na- 
rodzie kompletną ciemnotę, przyczyniają się 
wraz z innemi okolicznościami do jego u- 
padku. Rok 1773 był ostatnim rokiem 
prawnego pobytu jezuitów w Polsce. 

Król Władysław IV, nie obojętny świa- 
| dek upadającej w kraju oświaty, a nadto nic- 
przychylny jezuitom, celem stworzenia emu- 
lucyi w sprawach edukacyjnych, postanawia 
sprowadzić do Polski zgromadzenie pijarów, 
oddanych przeważnie nauczaniu ubogiej 
młodzieży. Pijarzy morawscy, uchodząc 
z ojczyzny swojej, zagrożonej wojną trzy- 
dziestoletnią, chętnie usługi swoje w 1642 r. 
ofiarują rzeczypospolitej. Niezwłocznie po- 

"stają kolegija pijarskie w Podolińeu, Rze- 

wie i Warszawie; następnie w Krakowie 

"bełmie 1667, Łowiczu 1668, Piotr- 
Radomiu 1680, Wieluniu 1691, 
?-dziejowie 1728, Opolu 

Litwie. 
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`_ Za Stanisława Augusta liczba kolegijów 
i геғудепеуј Pijarskich 26-ciu sięgała, 


W roku 1662 zgromadzenie pijarów po- 
wzięło zamiar osiąść w Krakowie i tam no- 
wicyjat założyć. Jan Gorczyński, wojski no- 
wogrodzki zapisał na ten cel 30,000 złp., 
lecz obywatele krakowscy, obawiając się 
powtórzenia nowych kłótni z akademiją, sta- 
nowczo sprzeciwili się zamiarowi pijarów. 
Wówczas ostatni zwrócili uwagę na Piotr- 
ków, jako na miasto wsławione licznemi 
sejmami i współcześnie głośne z sądów try- 
bunalskich, na które deputaci z całej Pol- 
ski z niezwykłą okazałością na czas dłuższy 
zjeżdżali. Теп ostatni projekt nietrudno 
było Pijarom do skutku doprowadzić; zgro- 
madzenie bowiem, którego głównym celem 
było nauczanie młodzieży i do tego jeszcze 
ubogiej, mogło znaleźć i rzeczywiście zna- 
lazło chętne poparcie, tak u samych mie- 
szkańców Piotrkowa, jak i u władzy du- 
chownej. Wyrozumiawszy to, zwierzchność 
pijarska ustanowiła w r. 1673, Кз, Francższ- 
ka a Jesu Maria Haligowskiego, ogólnym 
prokuratorem do przedsięwzięcia fundacyi 
piotrkowskiej, Energiczny ten człowiek, 
dzięki zapisowi Gorczyńskiego, zajmuje się 
urządzeniem kamieniey przy ulicy Klasztor- 
nej (później Nowy-Świat, a obecnie Jekate- 
ryneńskiej) położonej, a przez Stanisława z 
Byków Bykowskiego, starostę Przedczeń- 
skiego i Rłodawskiego, pijarom  ofiarowa- 
nej, i jednocześnie wyjednywa u admini- 
stratora archidyjecezyi gnieźnieńskiej, Ез, 
Konstantego Lepsktego: tak zwane listy za- 
powiednie (litterae Cridae) о przyjęciu pod 
opiekę duchowną własności Pijarakiej i ze- 
zwoleniu na założenie kolegijum, szkół i 
kościoła w Piotrkowie. Pismo to, 10 ezer- 
уса 1674 r., wobec królowej Maryi Ele- 
onory, przez Piotrków przejeżdżającej, lu- 
dowi w kościele farnym tłumnie zgromadzo- 
nemu ogłoszono i na drzwiach kościelnych 
przybito./ Gdy zaś we 20 dni, po uspokojeniu 

rotestu ks. Dominikanów, Bernardynów i 
Е ranciszkanów, i proboszez miejscowy Ка. 
Bonawentura Madaliński, posunięty wten- 
czas na biskupstwo płockie za pijarami się 
oświadezył, wydał konsystorz łowicki, 6-g0 
lipca 1674 r. dekret, czyli erekcyję funda- 
cyi pijarów w Piotrkowie, w końcu której 
„zabrania wszelkiemu innemu instytutowi 
szkół tamże otwierać 1 uczyć.* 

Dnia 6 sierpnia 1674 r. po odbytem u 
fary solennem nabożeństwie, pijarzy, przy- 
byli z Warszawy i Łowicza, do swojej ka- 
шјепіву wprowadzeni zostali, 
INie odrazu jednak rozpoczęła 8 
wa ich działalność w Piotrkowie, 
wet chwila, w której zdawało się, iż z za- 
jętej przez się posiadłości zmuszeni będą u- 
stąpić i dla braku fanduszów budowy ko- 
ścioła i kolegijum zaniechać; z sumy bowiem 
Gorezyńskiego pozostało już tylso 11,300 
złp, a własciwie procent od tej sumy 791 
złp. wynoszący, miał starczyć na wszystkie 
potrzeby zgromadzenia. Powyższa okolicz- 
ność ujemnie wpłynęła na prowineyjała pi- 


7 
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ię nauko- 
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uk, obowiązujących we wszystkich szkołach 
swojego zgromadzenia, 

Odtąd, przeszło półtora wieku bez przer- 
wy pijarzy piotrkowscy łożyli swoje trudy 
około ukształcenia młodego pokolenia. Dłu- 
gi czas—prawie 70 lat—podzielali tę pracę 
2 Jezuitami. 


Czas usadowienia się jezuitów w Piotr= 
kowie mniej dokładnie jest znany. Jak u- 
trzymuje J. Łukaszewicz—„kolegijam jezu- 
iekie w Piotrkowie założył, w 1677 roku, 
Jerzy Denkof, proboszcz piotrkowski, póź- 
niej biskup krakowski.“ Tylko co przyto- 
czone źródło podaje także następujący wy- 
jatek z konstytucyi 1678 r.: „Fundationem 
Collegii Sacietatis Jesu w mieście naszem 
Piotrkowie od łał 20-10 zaczęlą, na instan= 
cyję ur. posłów województwa Sieradzkiego, 
a za zgodą wszech stanów аргоријету, sal- 
vis oneribus Reipublicae et juvibus almae 
academiae cracoviensia.* 


Ks, prof. Gacki udowadnia wątpliwość 
ostatniego świądectwa, a natomiast stano- 
wczo utrzymuje, że: jezuici mogli mieć w 
Piotrkowie pewne kapitały, mogli oddawna 
myśleć o fundacyi, wszakże weszli do mia- 


Była na-| 


jarskiego, który ani wyrobić pozwolenia w 
Rzymie, ani mianować rekiora nie chciał, 
Dopiero, gdy jezuici pospieszyli z oświad- 
czeniem swych usług piotrkowianom, a na- 
wet przy ulicy Zaziennej (obecnie Gimna- 
zyjałna) domostwo nabyli, nieugięty dotąd 
prowineyjał wydał eo prędzej zezwolenie 
przypuszczenia do kolegijum dzieci na na- 


sta dopiero 1677 r., a zatem we 3 lata po 
pijarachj że zaś nie dopełnili warunków 
prawnych, dlatego też nie mieli fkanoni- 
cznego wprowadzenia; odprawili tylko uro- 
czystą procesyję z Rawy do Piotrkowa, na 
podziękowanie Bogu za uwolnienie miasta 
od morowej zarazy i w niem osiedli. Pro- 
севује tę chcieli mieć uważaną za zwykłe 
wprowadzenie, “ 

Po odbyciu wspomnianej procesyi, jezuici 
urządzają rezydencyję w nabytym przedtem 
domu, a nie zważając na protesty ducho- 
wieństwa i magistratu, uzyskują kolejno 
następujące przywileje: w roku 1680 — 
miewania kazań w miejscowych świąty- 
niach; w 1683 — budowania własnego ko- 
legijum i kościoła; w 1684 — wykonywania 
wszelkich obrzędćw sakramentalnych i tru- 
dnienia się misyjami i w r. 1699 —naucza- 
nia katechizmu w parafijalnym kościele. — 
Gdy tak uzyskali uprawnienie osiedlenia 
swojego, Generał zakonu nadesłał w 1700 
r. zatwierdzenie ich fundacyi. Ze jednak 
w początkach jezuici okazywali, jakoby wy- 
łącznie chcieli poświęcić się pracom misyj- 
nym, przeto zwolna ucichły przeciw nim 
niechęci. Ubezpieczeni też w swoich po- 
siadłościąch (plac, dwa domy murowane i 
stara murowana łaźnia miejska, od której 
ulica Łazienną nazwana), pod bokiem pija- 
rów o założeniu szkół stanowczo myśleć za- 
częli. Dla innego zgromadzenia byłby to 
zamiar nie dający się nigdy wykonać; pi- 
jarzy bowiem w swojej erekcyż mieli zawa- 
lowanem, że oprócz szkoły tarskiej (parafi- 
jalnej) nikomu w mieście niewolno będzie 
nauczać. Tymczasem jeznici, nie zważając 
ani na przywileje pijarów, ani na groźby 
prymasa Radziejowskiego, skorzystali z ogól- 
nego zamętu, jaki za panowania Augusta 
Il-go wymiar wszelkiej sprawiedliwości ta- 
mował i w dniu 1 kwietnia 1706 r. szkołę 
swoją uroczyście otworzyli, Głównie im w 
tem dopomogli starosta gnieźnieński, Szmi- 
gielski i niejaki Grudziński, którzy na czele 
zbrojnych hufeów, trzymających z Karo- 
len ХП-т, na dzień wyznaczony do Piotr- 
kowa przybywszy, „pod groźbą chłosty, 


пке, ku wielkiemu zadowoleniu okolicznej kujdan i uwędzenia w dymie“ magistrat 


szlachty i mieszczan piotrkowskich. 
teczne zatwierdzenie w 


pijarów piotrkowskich nastąpiło dopiero 26 kr 


listopada 1675 r. W r.16 7 i sejm War- 
szawski przyjął tęż fundacyję pod орек” 
króla i narodu. 

Pomimo przytoczonych wyżej przes: 
pijarzy piotrkowsey, opierając — 
krecie konsystorza łowiekie 
początku 1675 r. otw 
ezeli w niej wykł 


Osta- | miejscowy do wydania świadectwa о 
Rzymie fandacyi | nem otworzeniu szkoły, zniewolili. 


raw- 
kil- 
"lej zwiniętą została prastars 
“iat w Piotrkowie 

rających mig- 
ów, nie- 
чеекіећ, 
isach 
128- 
im 


związku z karnością szkolną nie zostawała, 
rzucamy zasłonę niepamięci, 


(d. e. n.). 


MIKOŁAJA KAREJEWA 
Przegląd dziejów powszechnych-nowszych 


z upoważnienia autora 
spolszczył 


Edmund Dylewski. 


$ Il. Wieki XIV i XV, jako epoka przej- 


ściowa do dziejów nowożytnych. 
(Dalszy ciąg—patrz № 2). 

Najwyraźniej jednak spostrzegać się daje 
w XIV wieku wyzwolenie się myśli ludz- 
kiej z pod autorytetu kościoła. W wieku 
XIV następuje t: z. Odrodzenie tı |. odro- 
dzenie się świata starożytnego со do języ= 
ka, literatury i ideałów jego. Feudalno- 
katolicka Europa wieków średnich nie była 
zdolną zasmakować w oświacie klasycznej; 
duchowieństwo szukało pokarmu w ideach 
wprost przeciwnych ideom starożytnych gre- 
ków i rzymian,—rycerstwo zaś wogóle nie 
interesowało się żadnemi ideami, ani książ- 
kami. Nie dziw więc, iż cywilizacyja kla- 
syczna w zupełności zatonęła w morzu śre- 
dniowiecznego ascetyzmu i barbarzyństwa, 
które zalało cały zachód w epoce wielkiej 
wędrówki ludów. Wprawdzie zakonnicy 
zawsze coś tam czytywali i coś przepisy- 
wali, lecz daleko częściej nie огу wcale, 
a strach bierze pomyśleć, ile to oni ponisz- 
czyli pomników starożytnej oświaty. Z dru- 
giej znów strony, nawet tego, co zachowa- 
li, nie pojmowali dokładnie. Człowiek sta- 
rożytny był przedewszystkiem obywatelem 
i wysoko cenił życie polityczne, gdy tym- 
czasem zakonnik widział w państwie kró- 
lestwo szatana i czynił je bezwarunkowo 
zależnem od kościoła; człowiek starożytny 
był pilnym badaczem natury, zakonnik 
przeciwnie, widział w otaczającym go świe- 
cie czczą marę, nie wartą, aby nią awój 
umysł zaprzątać, a filozofiję rozumiał być 
tylko służebuieą teologii; człowiek staro- 
żytny widział wszystkie swe uciechy i roz- 
kosze tylko w tym świewie, który zakonni- 
kowi zdawał się być królestwem szatana i 
udręczeń: zakonnik winien był uciekać od 
wszystkiego, eo tylko mogło go przywiązy- 
wać do tego świata. Oto, z jakich powo- 
dów odrodzenie się oświaty starożytnej sta- 
ło się możliwem dopiero wtedy, gdy średnio- 
wieczny katolicyzm chylić się zaczął do u- 
padku i gdy samo życie wysunęło naprzód 
ludzi świeckich, których jedynym udziałem 
stała się praca umysłowa. Tacy ludzie zja- 
wiają się o wiele wcześniej, niż w innych 
krajach, na dawnym gruncie klasycyzmu, 
we Włoszech, z rozwiniętem tam życiem 
miejskiem, z ich tradycyją starożytną, z ich 
blizkiemi stosunkami z państwem Byzantyj- 
skiem. Tam też pierwsze właśnie położono, 
podwaliny t. z. humanizmu, 

Humanizm wniósł do nauki świeży pier- 
wiastek: w wiekach średnich wszystkie ga- 
łęzie wiedzy były tylko stopniami, po któ- 
rych dochodziło się do poznania teologii, a 
celem wszystkich studyjów było słowo Bo- 
skie; odtąd zaś i słowo ludzkie=—to, co my 
nazywamy literaturą — staje się przedmio- 


tem samodzielnych badań. Następnie, teo- 
logija widziała w człowieku istotę grzeszną, 
zepsutą w samej jej naturze, i tylko na ta- 
kiego zepsutego człowieka uważała za mo- 
«liwe zwracać swą uwagę, jako na przed- 
miot wielkiego aktu zbawienia przez weie- 
lonego Boga;—humaniści przeciwnie, znaj- 
dowali, iż człowiek—to istota wyższa, która 
rozwinęła wszystkie swe dary duchowne w 
cudnych tworach sztuki, poezyi i filozofii 
świata klasycznego, Pierwszym, co widnokrąg 
ten przed oczyma zdumionego świata śre- 
dniowiecznego odsłonił, był znakomity po- 
eta włoski Petrarka (1904—1514). Stoi on 
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na czele całego szeregu humanistów, uwiel- 


biających starożytność, а  potępiających 
wszystko, со średniowieczne; nieustannie 
убн oni z filozofii seholastycznej, jeśli 


zaś uznają autorytet kościoła, czynią to tyl- 
ko zewnętrznie, z przyzwyczajenia, lub dla 
różnych względów pobocznych, W ie 
szeregu stają nawet tacy, którzy głoszą idee 
wcale niekatolickie i to najzupełniej jawnie: z 
nieh jedni —to sceptycy, których podejrzewają 
nawet o ateizm; drudzy starają się pogodzić 
chrześcijaństwo z innemi religijami, twier- 
dząc, iż właściwie jest tylko jedna religija 
wśród różnych obrządków (non est nisi una 
religio in rituum varietate). 

Nowy a nieznany ten świat winien był 
zrodzić w społeczności europejskiej nowe 
pojęcia, stworzyć nowe ideały. Wynalazek 
druku (XV w). w znacznej części przyczy- 
nił się do rozwoju nowożytnej oświaty, wraz 
z którą dopiero głos publiczny mógł zyskać 
siłę i znaczenie. 

Słowem, w XLV stuleciu, katolicyzm śre- 
dniowieczny zaczynał tracić grunt pod во- 
Ьа: sam kościół już został zachwiany i wy- 
magal reorganizacyi; oddzielne narodowości, 
poczęły dążyć do samodzielności; monarcho- 
wie coraz częściej i eoraz głośniej objawiali 
życzenie—nie mieć nad sobą żadnej władzy 
postronnej; rozum wreszcie ludzki starał się 
wyzwolić z nieustannej opieki teologicznej. 
To wyzwolenie się z pod opieki kościelnej, ta 
sekularyzacyja państwa, życia społecznego i 
nauki — stanowi jeden z głównych prądów 
historyi nowożytnej. Oto dlaczego dwa о- 
statnie stulecia wieków średnich stanowią 
epokę przejściową do dziejów nowożytnych. 

W stosunku do drugiego objawu życia 
średniowiecznego—de feudalizmu—wieki te 
toż samo mają znaczenie. Na ruinach świa- 
ta feudalnego wyrasta stopniowo państwo 
nowożytne, które, zgodnie z istotą systemu 
feudalnego, spełnia trzy zadania: a) jedno- 
czy kraje, podzielone na mnóstwo drobnych 

osiadłości, b) pozbawia właścicieli ziem- 
skich władzy państwowej, с) obałając hie- 
rarchiję feudalna, podporządkowuje wszyst- 
kich swej władzy. Już skutkiem częstego 
zwoływania stanów jeneralnych przez Fili- 
pa IV we Francyi nauczono się widzieć w 
niej jakąś jednolitą całość, a w drugiej po- 
lowie XV wieku Ludwik XI (1461—1488) 
ostatecznie zniósł większe posiadłości feu- 
dalne. Anglija, wraz z utworzeniem parla- 
mentu, ugruntowała swój byt państwowy, 
a jej fendalna arystokracyja prawie wszyst- 
ka wyginęła ku końcowi wieków średnich 
w bratobójczej walce białej i czerwonej ró- 
ży (1455—1485). Królowie niemieccy uga- 
niając się za czczą marą korony cesarskiej, 
nie zdołali wprawdzie zjednoczyć państwa, 
lecz i tu widzimy inną już politykę, której 
wynikiem było sformowanie się państwa 
Austryjackiego. Włochy również nie ziści- 
ły swych dążeń do jedności państwowej; 
lecz tu wcześniej, niż gdzieindziej, zadały 
cios feudalizmowi rzeczypospolite miejskie, 
a walka mieszczan z baronami zakończyła 
się w ten sposób, iż ostatni widzieli się 
zmuszeni wejść w szeregi mieszczan tych 
rzeczypospolitych, i jeśli później po mia- 
stach włoskich spotykamy się z władzą ksią- 
żęcą, to każdy z tych książąt daleko wię- 
веј ma cech wspólnych z panującym no- 
wożytnego, niż 2 pierwszym lepszym po- 
siadaczem feudalnym lub zwierzchnikiem 
foudalnego państwa: nie jest on bowiem po- 
siadaezem prywatnym i członkiem hierarchii 
feudalnej, lecz rządcą państwa. Tak więc, 
wszędzie panowie feudalni z niezawisłych 
właścicieli ziemskich powoli przeistaczają 
się w arystokracyję rodową; w tymże cza- 
sie mieszczaństwo coraz więcej staje się nie- 
zależnem, wzrasta w bogactwo i siłę, u na- 
wet stan kmiecy w niektórych krajach 20- 
staje wyzwolonym z pańszczyźnianego pod- 
daństwa (najwcześniej w Anglii). Taki stan 
rzeczy wróżył rychły koniee rycerstwu: 
wojownicze życie feudalnego pana starło się 
z przemysłową działalnością mieszczanina, 


TYDZIEŃ 


królowie zaś potrafili ściągnąć na swe dwo- 
ry wszystkich potomków tych samowład- 
nych niegdyś posiadaczy; rycerstwo musiało 
równleż ugiąć czołą w obec najemnych lub 
stałych armij pieszych, zbrojnych w broń pal- 
ną; już prawie niemożliwem dlań było ukry- 
wać się i przesiadywać w obronnych zam- 
kach, gdy armaty zaczęły walić je w gruzy: 
to też wynalazek prochu (XVI w.) ważną 
olegrał rolę w dziejach walki feudalizmu z 
władzą państwową. A. więc, w wiekach 
XIV i XV byt politycznej średniowiecz- 
nej Europy znajdował się w stanie roz- 
kładu. 

Gdy zakonnicy i rycerze przestali być 
panami feudalnymi, wojny krzyżowe stały 
się już niemożliwemi. W r. 1291 ostatnia 
chrześcijańska ziemia w Palestynie przeszła 
w гесе mahometan; samej zaś Europie gro- 
zić poczęło najście hord azyjatyckich. W r. 
1240 Mongołowie zawojowali Ruś, w wiekach 
XIV i ХҮ Turey opanowali półwysep bał- 
kański i pod ich ciosami padła Wschodnie 
cesarstwo Rzymskie, które prawie o tysiąc 
lat przeżyło upadek cesarstwa zachodniego 
(476—1453). Epoka wojen krzyżowych mi- 
nęła bezpowrotnie: odtąd uskuteczniają się 
nowe olbrzymie przedsięwzięcia, a celem 
ich już nie grób Pański, lecz bogate Indy- 
je, do których drogę zatarasowali Turcy, 
Trzebaż więc było szukać innej drogi; od- 
kryto też ją wkrótee naokoło brzegów 
Afryki (1498). Do Indyj również podążał 
Kolumb, kierując się со raz dalej Ка za- 
chodowi, gdy podczas swej podróży napo- 
tkał nieznany dotąd ląd stały — Amerykę 
(1492)l. Odkrycie to dało impuls do dru- 
giej jakoby wędrówki narodów; dla tych 
nieznanych a bogatych krain zapomniano о 
dawnej ziemi św. i każdy, komu zaciasno 
było na ziemi ojczystej, pospieszał prze- 
dostać na ląd zachodniej półkuli. 

Takiem jest w ogólności znaczenie wie- 
ków ХІҮ i XV w dziejach Europy za- 
chodniej. Na roku 1492 dogodnie jest koń- 
czyć dzieje wieków średnich; nowożytną 
zaś historyję dogodniej rozpoczynać rokiem 
1517, kiedy następuje pierwsza jej epoka— 
wiek reformąacyi. (d. е. n.). 


ROZMAITOŚCI. 


— Komitet zakupna obrazu Matejki do Muzenm na- 
rodowego—jak donosi „Gaz. Kiel.” —porozumiał się z 
mistrzem o obraz, jaki w miejsce „Sobieskiego” wy- 
maluje. Matejko oświadczył, że przedewszystkiem 
zająć się musi wymalowaniem „Wjazda dziewicy 
Orleańskiej do Reims., 

Przedmiot ten—mówił —przedstawiający „Miłość oj- 
czyzny, zwyciczką z Boską pomocą” (słowa Matejki), 
zajmuje jego myśl, uważa go za konieczne oddawna 
nzupełnienie swojego artystycznego programu. Jeśliby 
przedmiot ten, nezuciom polskim tak bardzo pokrewny, 
nie nadawnł się aa temat do obrazu, przeznaczonego 
do muzeum narodowego, to po ukończeniu go, zajmie 
się niebawem wymalowaniem obrazu, у riedstawiające- 
go jaką ważną chwilę z dziejów polskich, Komitet 
uważając, że powszechne życzenie zdaje się wymagać 
dla mizenn narodowego tematu czysto polskiego, zde- 
cydował się zaczękać na dokonanie obrazu ż polskim 
przedmiotem, a tymczasem uzupełniać będzie fandusz, 
który dotąd 23.284 złr. 55 с. wynosi. Dobrze zrobił 
komitet. 

— Qytryny i ostrygi—na jednem drzewie. Niemiecki 
podróżnik p. Groben w swem dziele: „Orientalische 
Reisebeschreipumg” opowiada, iż nu ujścia rzeki Sererra 
Liona w Afryce, znalazł rosnące nad brzegiem wspa- 
niałe cytrynowe drzewa, których wierzchołki olsypane 
były owocami, dolne zaś gałęzie kapały się w wodzie 
i młode ostrygi po wylęgnieciu przyczepiały się do 
nich i rozwijały stosownie do swej natury. Gdyby 
tak jeszcze winna latorośl Chablis rozrosła się była 
naokoło pni — podróżny znalazłby gotowe śniadanko, 
za które—n nas naprzykład—wypitdloby drogo zapkieić! 

— Książe Wiktor Napoleon (syn Plon-Plona) — jak 
pisze „Westi. Merkur” — składu dowody niezwyklej 
oszczędności, Książe zamieszkawszy w hotelu w jë- 
dnem z południowo niemieckich miejse kapielowych, 
kazat sobie podać flaszkę wina. Dowiadział się jednak, 
Że wino to kosztuje 2 marki, co wydało mn się zbyt 
drogiem; polecił więc przynieść sobie wino w gatunku 
tańszym, za 1 i pół marki. innym razem da! kelne- 
rówi za liczne usługi napiwek wynoszący— 15 fenigów. 

Jakże ten jegomość odrodził się od dwóch kuzynów 
i stryjów z epoki drngiega eesarstwal... 

— Śmierć kata. W tych dniach zmarł w Brinn 
78-letni staruszek Franciszek Bott, domisyjonowany 
kat, którego nazwisko krwawemi zgłoskami zapisanem 


5 


zostało w dziejach wielu znakomitych rodzin węgier- 
skieh. Był on bowiem czynnym w latach 1848 i 1849 
wykonawcą wyroków smhtnej pamięci jenerała Hay- 
nau. On to wyprawił na tamten świat w Aradzie, trzy- 
nasta przedniejszych kierowników powstania, dziewie- 
ciu z nich powiesił, a czterem skazanym na rozstrze- 
lanie, zawiązywał oczy. Ciekawe były jego opowia- 
dania o ostatnich chwilach skazanych, Gdy go zapy- 
tywano, czy znimi przed spełnieniem wyroku rozma- 
wiał, odpowiadał: iż tylko jeden Dotmianowicz zapra- 
goat z nim razem przed śmiercią spożyć Śniadanie. 
„Z innymi panami nie miałem zaszczytn rozmawiać *— 
dodawał=tylko zawiązawszy oczy hr. Leiningen po- 
wiedziałem: „niech wasza ekscelencyja raczy teraz 
ukięknąć.” 

Bott pozostawił w spuściznie pewną liczbę pier- 
ścionków, łańcuszków i zegarków, ofiarowanych mu 
przez skazanych na Śmierć, Nigdy sią z temi pa- 
miątkami rozstąć nie chciał, 


— Ze szkoły. Dla zaostrzenia daru spostrzegawcze- 
go nauczyciel X. każe uczniom swoim wygłaszać 
krótkie zdania, odnoszące się do faktów wydarzonych 
w domn. Mały Józio okazuje wiele laicznego poglądn; 
pisze między innemi: „ptak je—wnjaszek żre”. 

— Uważajcie moje dzieci, odzywa się nauczyciel, — 
o zwierzęciu, chociaż jest najmniejszem i malutko je, 
mówi się że йте; o człowićku zaś, chociażby był naj- 


Wolne Żarty 


Niebezpieczna etykieta. 


Pan X. buchchalter nie bardzo bogaty, 

Kupi? fraczek u krawca na drobne wypłaty. 

Lecz w dzień Nowego Roku, kiedy zaczął życzyć 

Naczelnikom i radeom, których nie przeliczyć, 

І grzbiet przytem wyginać nieszczęsny służbistą— 

Fraczysko mu na plecach popękał do czysta... 
(Kur, Świat.”) 


Wierszyk 
nie ks. Baki. 
Dawano pierwej wiarę, 
Так chce przysłowie stare 
Ze lepsza enota w błocie, 
Niżli nieecnota w złocie; 
Dzisiaj niecnota w złocie 
Lepsza niż cnota w błocie! 
Bo о tym, kto włazł w błoto, 
Jeśli ma tylka złoto, 
Powiedzą „mniejsza oto...” 
I choć się walał w błocie, 
Jeżeli hojny w złocie, 
— Hołd złoża jego enocie. 
(„Różowe Domina”). 


—— e m ——— | 0 Ne ——__ = O A 
— „Niwy” zeszyt 218 wyszedł z druku i obejmuje: 
1) „Handlarstwo w prasie." —IIl) „Tonkin;” skreślił 

profesor dr. Franciszek Czerny. — MI) „Pierwsza se- 

gyja nowej kadencyi sejmu lwowskiego,” przez: prof. 
dr. Józefa Kleczyńskiegó—IV) „Ziarna i plewy, XTX, 

z historyi literatury,” przez T. J: Choińskiezo. — V) 


„Głos ze wsi, VIII. W kwestyi żydowskiej,” przez 
Ziemianina. — VI) „Z gubernii podolskiej,” ыз R. 


К. — VIT) „Ruch nankowo-literacki.” I. D-ra Teofila 
Zebrowskiego, przez R. B.—11. Erazma Majewskiego: 
Z dziwów przyrody. Potop. Szkie przyrodniczo-filo- 
zoficzny 2 ostatniej doby dziejów kuli ziemskićj, przez 
—R. В.Ш. Prot. Emila Че Lawelye: Zasady ekono- 
mii politycznej przez К. 1-2. — IV. Stanley-Jevus. 
Ekonomija polityczna К. F-z. — VIII) „Miseelanea.” 


NE 
Dnia 9 bam., okoła dziesiąt:j wieczorem, dwaj spo- 
kojni mieszkancy naszego grodu, przechodząc koło H- 
tewskiego hoteln, zaezepieni byli w sposób ulicznikow= 
ski przez niejakiego J. Ko mieszkańca wsi 5. otoczonego 
wesołem gronem kilku zapewne przyjaciół — Traf był 
fatalny, że na razie nie było stróżów ulicznych, gilyż 
spokojni przechodnie z chęcią poświęcili by dla nich 
sowity datek za użycie odpowiednich środków dła 
oczyszczenia chodnika koło litewskiego hotel. 
Niezadowoleni tem dwaj przechodnie, smutni po- 
wrócili do domu, debatująe późno w noe nad szybko- 
ścią moralnego upadku pana J. K. który przed paru 
jeszcze laty był właścicielem majatku, a dziś dobija 
się niezaszczytnej sławy na tutojszym bruku. 
Franciszek Tomeżyński, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 21 mar. (2 kwiet.) w sądzie zjazdowym w 
Petrokowie na sprzedaż nieruchomości wm. Łodzi 1) 
przy nl. Petrokowskiej pod JE 714 od зшпу 5000 rs. 
2) pod № 325 tamże, od sumy 10,000 rs.; 3) pod № 
507, tamże, ой sumy 18,000 rs. 4) pod JE 274b przy 
ul. Zachodniej od sumy 30,000 rs.; 5) pod А 452 przy 
w. Wschodniej, od sumy 5,000 ra; 6) pod № 1410 
przy m. Wschodniej, od sumy 9,000 rs; T) pod № 
709 przy nl. Petrokowskiej, od sumy 15,750 rs. 

— 4 (16) kwiet. w Sadzie Okr, Pętrokowskim na 
sprzedąż 1) majątku Dziewki w p-cie Będzińskim, od 
sumy 16,600 rs; 2) majątku Wysoka Lelowska, tegoż 
p-tn, od sumy 93,000 rs. 

— 8 (15) Kwiet, w tutejszym Sądzie Okręg. na 
sprzedaż majątku Zalesiczki w р-сіе Noworadomskim, 
od sumy 12,000 rs. 


TYDZIEŃ. 


przedają się dwa folwarki. Moga być również rozkolonizo- 
wane па działki. Lasu 4600 morg, Wołyńskej Gubernii, 
Kowelskiego Powiatu, ©dległe 50 w. od miasta Ko- 
wel gdzie kolej Nadwiślańska łączy się z koleją Brzesko- 
Kijowską; — 50 w. od Zalipia, stacyi kolei Zabińsko-Pii- 
skiej; —25 w. od zaprojektowanej Kowelsko-Dąbrowickej 
strategicznej kolei, Stacyi ОКойак; — 25 w. od miasta 
Lubieszów, portu nad spławną rzeką Stochod (dalej Pry- 
реб, Dniepr); — 15 w. od zarządu gminy, w mieście Ką- 
mieit Koszerski;—15 w od poczty w Czerwiszczu, 

1. Folwark Krymno, grunta żyzne, zaokrąglone; 
ornej 662 morgi;—Łąk 454 morg.;—Lasn mieszanego 164 
m. nieużytków 32 m.—Ogół 1280 m—Dwór z ogrodem odewsi,—0b- 
szerne budynki folwarczne pośród pól—ubespieczone razem 8600. rs. 

9, Nowo-utworzony folwark Skomorocha, grunta żytnie — 
oruej 92 m.—Łąk 100 m —Lasu dobrego mieszanego 762 m. z nich 
wieksza część może być dobrą pod orkę lub łąkiz=nieużytków 7 m. 
ogół 963 morgi. 

3. Las,—w nim Sadyby z ogrodami 20 morg.; — Łąk 220 m. 


kr GB ЫҢ dr JIN a „R 


Polecając się PP. Obywatelom ziemskim i kupcom zbo“ 
żow ym do komisowej sprzedaży zboża w Warszawie i w Gdań: 
sku, upraszamy transporty zbożowe wysławne do nas do Warszawy, adresować: 


Kuczyński i Makomaski, Warszawa 
Magazyny tranzytowe 


i орана że zboże z magazynów tych stosownie do konjunktury, za opłatą 
rachtu podług taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane na miejscową 
onsnmcyję; za opłatą zaš frachtu podług tarył taniej bezprośredniej kominikacyi, 

może być sprzedane na eksport wprost mlynarzom i kupcom zagranicznym. W ma- 
gazynach tranzytowych za opłatą bardzo nieznacznego składowego, zboże przez 
dni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki zagranicę podług taryf bezposred- 
niej komunikacyi. —Transporty wysyłane do Gdańska prosimy jak dotąd adre- 
sowat: Kuczyński і Makomaski”— Gdańsk. 

Worki pod zboże na żądanie nadsyłamy. Na wysłany towar dajemy zali- 
ezki. Na zamówienia dostawiamy do każdej stacyi dróg żelaznych, wszelkie ga- 
tunki zboża; Panom ziemianom polecamy głównie tani rosyjski owies 
i przy tegorocznym nieurodzaju kartofli kakurydze, do wyrobu okowity. 


Sosniny od 40—60 letniej 1600 morg,=mieszanego 1200 m.—czarno- 
lesia 400 m. którego większa część byłaby korzystna pod posiewy 
lub Łaki;=Zarośli sosnowych 800 m.;—Błot z krzakami 400 m, Nie- 
użytków 30 m,—Ogół 4600 morgów. 
Bliższych szczegółów udzielą: 

1) na miejscu w Krymnie zarządzający Nikanor Iwanowicz 
Hryniewiecki. 

2) w Lublinie, Adwokat P, Wladyslaw Rogowski, 

3) w Warszawie, córka właścicielki P. Ludwika Bielska, 
przy Wspólnej 20. 

4) Umocowana do Sprzedaży córka własciciolki Р. 
Joanna (Ludwikowna) Zawadzka w Homlm,—Mogilewskiej Gaberni. 

Agentom sprzedaży będzie wypłacony umówiony procent za po- 
średnietwo. 


SASNAL WALNE ANAS 


"Dr Bolesław Brzozowski 
lekarz— dentysta 


w uniwersytetach Berlińskim i 
Dorpackim wykwalifikowany, pò- 
wrócił do Częstochowy, gdzie, od 
lat trzech stale praktykuje. 
Pacyjentów przyjmuje codzien- 
nie od godziny 10—ł-ej przed 
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Majątku Ziemskiego 


w przestrzeni 700 do S00 
morgów z dostatecznemi bu- 


dynkami, na lat 12, Kancyja może 
być wypłacona w ilości rs. 2000, 
jak również roczna z góry cena 


dzierżawna. Bliższa infarmacyja Ке > 
w Nowo-ltadomsku, Hotel Kra- Ф południem i od godziny 3—5-0j 
kowski X б, (8—1) PERCY сас А 


= : LEPPER Ba 
БЕМА Ну р Ө НА procz zo нйн OA 


г ECHO MUZYCZNE i TEATRALNE” © 
Tygodnik poświęcony Teatrowi Muzyce, Sztukom 


pięknym i Literaturze dramatycznej. 


z Illustracyjami 


wychodzić zaczęło w Warszawie z dniem 1 Paździer- 
nika 1883 roku przy współudziale najcelniejszych sił 
literackich POLSKICH i ZAGRANICZNYCH i pomieszcza: 


życiorysy artystów z portretami, rozprawy z dziedziny est- 
tycznej, sprawozdania z powszechnego ruchu artystycz- 
nego, artykuły w kwestyjach żywotnych sztuki i literatury 
dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezyje, illu- 
stacyje grup scenicznych oraz utwory muzyczne polskich 
i zagranicznych kompozytów. 

Mg" Bezpłatny dodatek muzyczny, dołączany ео 2 ty- 
godnie składa się z 2-ch arkuszy oryginalnych kompo- 
усу} па fortepian i do śpiewu, kompozytów polskich 
i zagranicznych. Cena takiego dodatku w składzie księ- 
garskim wynosi kop. 40: tym sposobem sam tylko doda- 
tek bezpłatny tworzy z końcem roku „wartość ге, 10 


kop. 40. 
CENA PRENUMERATY: 


w Warszawie naProw.iw Cesar. w Austryi w Niemczech 


ja 
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2595258 


г, 
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52525258 


РрЕрирвовреркрарврперярповрпрповотрарареоярераркряа, 
25252458 


kwartalne Rs. 2. Rs. 2 Кор. 50, Zm. З Маг 5 

, ' m э w 

półrocznie „ 4. „ Dag = Өү: > 
ŚJ rocznie „ 8. „A =! z 12 „ 20 


łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową, 
Adres Redakcyi iEkspedycyi: Warszawa, Senatorska 
18, przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana I Frendlera. 

ME” Prenumerować można we wszystkich księ- 
sarniach krajowych i zagranicznych. $ 


M 


ЮЗЕР РЕН 
K 


Wszelkie objaśnienia со do cen, miejse wysyłski ate. udzielamy odwrot- 


ną pocztą, 


Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War- 
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 


(R. i Fr. 10882) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku. Korzec grubego wagi 240 
fun. po 85 kop,—kostkowego po 
83 kop. Na miarę w skrzyniach 
zamkniętych (przez magistrat war- 
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korey, gruby ро 83 kop., 
kostkowy po 81 kop, korzee z od- 
stuwą. Na całe wagony 2 dostawą 
przed drwalnię, wagon węgla gru- 
bego 11,000 kilkometr. (110 korey) 
stosownie do gatunku od 76 rs, 
takiż kostkowego od 73 rs. Drzew- 
ny wegiel knrzony rs. 1. Koks rs. 
1 korzec, W składzie sprzedaje 
sie każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi—za wagon rs. 4. Z towarowej 
stacyj—za wagon rs. 5 za fur- 
mankę. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry орѓасајас, 

(13—1) 


Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w demu М-ро Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, ро- 
grzeby i spacery — wynajmują „się na 
godziny. (13—1) 


Na sprzedanie 


, IMaretka podwójna Wieden- 
ska, powóz poczwórny Wie- 
deński, powozik mały Pe- 
„ tersbnrskiej fabryki, para 
rosłych młodych klaczy gnia- 
dych z aprzężą. 
Wiadomość w Księgarni W-go 
Jędrzejewicza w Petrokowie. 
(3—2) 


DO SPRZEDAŻY 


MASZYN 
i narzędzi gospodarskich 


przy domu Komisowym w Nowo-Radom- 
sku potrzebny jest współmik z ka=- 
pitałem rs. 2500. (4—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дознолено Цензурою. 


(12—9) 


© 
PŁUGI 


najtańsze stosunkowo: 


Pług mały rS. 4; samochody 
mojego systemu rs. 20; podług 
oryginalnych Sacka do rs. 30. 
Cenniki wysyłam franco na za- 
żądanie. Adres: przez Now3- 
radomsk (13—2) 


Józef Sncheni w Gidląch, 


Zakład Stolarski 


pod firmą 


> 1674 RA 
оэ, ° 
w Petrokowie, 


przeniósł swój Magazyn Mebli do domu 
W-ej Gra bowieckiej naprzeciwko cerkwi 
poleca gotowe Meble po cenach umiarko- 
wanych, przyjmuje wszelkie zamówienia 
budówłane i roboty kościelnie, tak gład- 
kie jak i rzeźbione; poleca także Meble 
gięte z fabryki Wojciechów i Trumny 
metalowe po cenach warszawskich, 


(0—14) 


+26690606066, 
УУ mieście Petrokowie, 
jest do odstąpienia 


w każdym czasie piórwszorzędny 


Magazyn Mód 


pod tirma 


Ф 
M WAGLER 9 


zë sklepem i mieszkaniem, przy 
пісу Petersburgskiej w domu 4 
W-go FHianskiego. (2—2) 
<>< a a шее” 


Ж 
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Ф 
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Н 
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SĘ z placem i ogrodem, 5 
@ Бо na ulicy Pocztowej, N 564 SP 
215 w Petrokowie. A 


Ке Wiadomość w aptece \\-до 


=K 
Re Rompalskiego. 2) GO 
BEGG G BEES 


| jl 


(3-2) 


Do dzisiejszego nume- 


ru dołącza się arkusz 
23 powieści z francuzkiego p. t. 
„Tajemnice pałacu sprawiedli- 


wości”. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Powiem to panu, ale nie pierwej, aż pan mi 
odkryjesz, co sam zrobić zamierzasz. 

Wice-hrabia roześmiał się, ale nieszczerze, Po- 
tem zwolna zbliżył się do swego przeciwnika i dodał 
pocichu: 


— Więc zapomniałeś pan te kilka wyrazów, ja- 
kie zamieniliśmy przed dwoma godzinami? 

— Pamiętam je doskonale,—odpowiedział Lam- 
bardier—i czegoż to dowodzi ? 

— Ależ ja wiem, kim pan jesteś, 

— Tak pan sądzisz?... a zresztą.. gdyby i tak 
było... TLumbardier może być dawnym galernikiem; 
ale człowiek, który mówi do pana w tej chwili ma w 
swej mocy los nie jednego człowieka... a przedewszy- 
stkiem los pański, panie wice-hrabio, 

Młody człowiek poruszył się. 


— Chcesz mnie pan straszyć! — rzekł z wysile- 
niem,—niech i tak będzie, zobaczymy! ale w tej chwili 
chee wiedzieć eo zrobiłeś z Pauliną ? 

— Jest tutaj. 

— Ah! chcę ją widzieć... cheę tego... rozumiesz 
ап... 
Lambardier skierował się ku drzwiom i otwo- 
rzył je. 

— Idź więc, panie wice-hrabio, — rzekł uroczy- 
ście— idź, i oby cię natchnęły uczucia mogące gniew 
mój rozbroić, 

Wice-hrabia wyzywająco wzruszył ramionami i 
pospieszył do Płaskonoeej. 

Lambardier i Forestier zostali sami.  Obadwaj 
przez chwilę milczeli, niby mierząc się %zrokiem, u 
gdy kroki wice-hrabiego utonęły w ciszy nocnej, 
Lambardier żywo zamknął drzwi, i айбай się do 
Forestiera, którego теке uchwycił gwałtownie. 

— Kto jest ten człowiek? —rzekł głosem pewnym 
i rozkązującym. 
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— Ale w każdym razie, nie ma go już. 

Lambardier zastukał raz jeszcze, Wtedy posły- 
szał jęk. Za trzeciem stuknięciem słaby głos wy- 
szeptał: 

— Proszę wejść! 

Lambardier popatrzył na Anatola z ironią. 

— Nol—rzekł zgryźliwie,— czy wierzysz jeszcze 
iż wice-hrabia Andréa nie zna tych drzwi i, że nigdy 
niemi nie wchodził? 

Anatol nie nie odpowiedział, tylko zbladł z prze- 
rażenia i zdziwienia. Lambardier podniósł klamkę 
u drzwi i stanął już na progu. 

— Czekać was będę — rzekł Anatol — tylko nie 
mów jej pan, iż ja tu jestem.  “ 

Niepewny blask nocnej lampki oświetlał pokój 
w którym spoczywała Paulina; było więc w nim pra- 
wie ciemno; to też gdy wzrok podniosła i spojrzała 
przed siebie, zaledwie że rozróżniła cień mężczyzny. 
Sądzić mogła, że to ten którego oczekiwała. 

— Oh Boże! —wyszeptała probując się podnieść— 
aby tylko biedny mój ojciec niczego się nie domyślitt... 

— W tym też jedynie celu przybywam, drogie 
dziecko, — rzekł wtedy Lambardier uchylające firanki 
łóżka, 

Paulina krzyknęła; natychmiast jednak zakrywa- 
jąc usta rękami. 

— Рап, pan tu! — rzekła odzyskując trochę siły 
i energii. 

— A więc nie mnie się spodziewałaś—odpowie- 
dział Lambardier. 

— Jakimże sposobem?,., Kto pana przyprowa- 
dził?... Zkąd wiesz?... 

Młoda dziewczyna zbladła, 

— Jakim sposobem jesteś pan w moim pokoju 

'--nież—d 7 ` яе wzruszeniem, którego ukryć 
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— Jestem tu dlatego, że chcę cię oculió—odpo- 
wiedział Lambardier. Wiem o wszystkiem. 

— Ależ ja nie rozumiem o czem pan mówisz! 
Przez litość, panie Lambardier! wychodź pan natych- 
miast! Mój Boże! gdyby się ojciec dowiedział... 

— Że jestem u ciebie, o pierwszej z rana... 

— Tak jest... tak... byłabym zgubioną. 

— Paulinko—rzekł Lambardier poważnie, — czy 
sądzisz, że nie lepiej byłoby, gdyby ojciec twój zna- 
lazł tutaj mnie, aniżeli... 

Nie dokończył; Paulina spuściła głowę i zaru- 
mieniła się. 

— Biedne dziecko, — rzekł ze współczuciem — 
czyż nie widzisz, że wszystko Cię zdradza? Zdajesz 
się być zdziwioną, nawet oburzoną mojem przyby- 
ciem, a wszystko wskazuje, że przed chwilą był tu 
mężczyzna. 

— Wielki Bożel... 

— Był tu, mówię ci, wszystko tego dowodzi i te- 
go to mężczyzny oczekujesz w tej chwili, z tej to 
przyczyny niepokoi cię moja obecność. 

— O Boże mój! Boże!—szeptała młoda dziewczy- 
na wśród łkań, ukrywając twarz w dłonie. 

— Łzvy—rzekł Lambardier, — to i lepiej; teraz 
się łatwiej porozumiemy. 

Mówiąe to, zbliżył się do Pauliny i wziął ją za 
ręce. 

— Oh! nie gub mnie panl—zawołała, nie śmiąc 
spojrzeć ma w oczy. 

— Zgubić ciebie! ja miałbym ciebie zgubić? toż 
gdybym chciał to zrobić, nie przyszedłbym tu. Prze- 
ciwnie, cheę cię ratować. 

— Więc cóż pan myślisz zrobić? 

— Słuchaj mnie: położenie jest niebezpieczne 
Aby mu zaradzić, nie то?» iż en” 
czem... Paulino, nie może 
ze mną. 
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pan, że nie będę dbał o cześć ojea Renoult, tak dobrze 
jak pan ? 

Wice-hrabia był w złym humoru i z trudnością 
powstrzymał ruch gwałtowny. Со do Forestiera, ten 
przysłuchiwał się rozmowie z coraz większem zdzi- 
wieniem; każdy wyraz wychodzący z ust dwóch roz- 
mawiających, był dlań nowym błyskiem. 

Najwięcej zaciekawiało go to, że Lambardier 
rozmawiał z wiee-hrabią z lekceważeniem i swobodą 
zadziwiającą. Ten człowiek, dawny galernik, ten Lam- 
bardier, którego spotykał nieraz w trudnych okolicz- 
nościach, zawsze go dziwił=dziś go zdumiewał4 

— Widzisz pan,—mówił Lambardier, jak gdyby 
przypomniając sobie z przyjemnością czasy o których 
mówił= znałem Renoult'a gdy jeszcze był subjektem. 
Ja to panie ożeniłem go; ja mu dałem stanowisko; 
mnie on zawdzięcza majątek swój, a że nie jest 
niewdzięcznym, więe będzie pamięta) o tem zawsze. 

— No, ule nareszcie, doczegóż pan zmierzasz ?... 

— Do zapytania рапа, jak zamyślasz postąpić? 

— Ależ ja nie potrzebuję się tu tłomaczyć... a 
szczególniej też panu. 

— A jednak, ja mam zamiar powstrzymać pana 
od zabicia ojea, po zniesławieniu dziecka... 

— Ależ paniel... 

— Ohl.. ja się nie boję pańskiego gniewu, panie 
wice-hrabio.... ani dla siebie.. ani dla Pauliny... bo 
uprzedzam pana, że w tej chwili już ona nie jest u 
swego ojca. 

— Paulina opuściła pana Renoult! I to pan ją 
porwałeś ? 

— Ja sam... Umieściłem ją w bezpiecznem miej- 
seu; uratowałem ją od hańby; a tem samem zacho- 
watem od śmierci człowieka, którego kocham i sza- 
nuję. 

— Ależ jakiż jest pański zamiar ? 


